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W I A D O M O Ś Ć  ZE W S C H O D N I E G O  B R Z E G U  M OR Z A

C ZARNEGO.

Dowodzący oddzi a ł em Guryj sk im,  j en e r a ł  - major  
książę Bag ra t i on-Muchrańsk i .  do n ió s ł  z pozycji nad r. 
Ciwa ,  pod dniem 31 Paździe rnika  i 1 Listopada (12 i 
13 Listopada)  że nieprzyjaciel  za jmując  g łówr i cmi  s i ­
ł ami  wieś Zugdidy po su n ą ł  oddzia ły swych wojsk ku 
wsi Che tam i po górnej  drodze Mingrelskidj  na Cza- 
n is -Cchale .  Od s t rony Redot  Kale r ozkopuj e  on dalej 
d rogę  po obu brzegach r. ( .hopi .

Turcy wzmocni l i  swój  oddzia ł  Kobuletski  wysadzo­
n y m  na ląd n i zamcm i zająwszy przez wojska  r e g u ­
l a rne  Legwy i Oczhamur .  rozpoczęl i  dz i a ł an ia  zacze­
pne :  29g o  Paździe rnika  (10  Listopada)  do 4 0 0  ludzi,  
k tó r zy  wyszli  z N iko ła j ewska ,  ski erowal i  się ku znisz­
czonemu przez nas mos towi  Czochalski emu,  ale s p o t ­
k a n i  tu przez milicję Gury j ską .  cofnęli się. ze s t ra tą  
k i l ku  ludzi w pol eg łych i ran ionych .  3 0  Października 
( I I  Listopada)  gęste mas sy  piechoty nieprzyjacielskiej  
i jazdy ru szy ły  na w. Li ehaur  (na po łudni e  od O zu r -  
get) lecz również ,  po walce godzinnej ,  za nadejściem 
wieczora ,  wróc i ł y  nad rzekę Czołok.  Nasza s t ra ta  wy­
nos i  3ch pol eg łych  i 3ch r anionych  mi l i cjantów.  S t r a ­
ta nieprzyjaciela ,  we d ł ug  wieści,  jest  znaczna.  O k o ł o  
28  Października (9 Listopada) ,  oddz i a ł  Kobule tski  o-  
t r z y m a ł  nowe  posi łki ,  a liczba j ego obecnie  dochodzi  
do 15 tysięcy piechoty r egul a rne j  i 3 tysięcy jazdy,  
wraz z 14tu dz ia ł ami ,  oprócz  znacznej  ilości basz i -bu-  
zuków.

W I A D O M O Ś C I  Z T U R C J I  A Z J A T Y C K I E J .
Wyją t ek  z donies ienia  per i odycznego j ene r a ł - ad ju t an -  
ta Mura  wiewa,  z dnia 29  Paździe rnika  (10 Listopada)  

z obozu pod Cziwtl i -Czaj .
Blokada Karsu nie ustaje,  oddzia ły nasze codzien­

nie  chwyta j ą  wychodzących z twierdzy T u r kó w  i n a ­
padaj ą  na fur ażerów nieprzyjacielskich,  oraz na pa r -  
tje oddzielne.  I tak 13 ( 25 )  Października,  j e n e r a ł - m a -  
j o r  hrabi a Nirod dost rzegłszy,  że ok o ło  2 0 0  fur.iże- 
r ów  tur eckich  wyszło  z Karsu  ku s t ronie ,  Kepi Kej 
w y s ł a ł  przeciw nim oddzia ł  k o nn o - m u zu łm a ńs k i e g o  
p u łk u  Nr iszy pod dowódz twem praporszczyka Ro- 
S tom-Bek-Lał a-Bekowa .  Zbliżywszy się ta jemnie  do 
nieprzyjaciela,  jezdce nasi nat ar czywie uderzyl i  na n i e ­
go. Tu rcy uciekl i  do wa rown i ,  s t raciwszy przyt em 6 
j eńcó w i 2ch poległych.

W  nocy z 19 na 20  b. m.  (z 31 Paździe rnika  na 1 
Listopada)  par t ja Łaz ów,  w liczbie 40  ludzi chcia ła  się 
przedrzeć  przez ł ańcuch  przodowy  naszego oddzia łu . 
znajdu jącego się po Mel ik-Kej .  W wynikłe' j  s tąd po­
tyczce Łazy stracil i  23  poległych,  2  r anionych  i 10

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

L E G E N D Y  P A L E S T R a NCKIE.

Jana P rusinow skiego.

(C iąg  dais z  v).

—  N a bez ryb iu  i r a k  ry b a  —  o d s t rz e l i ł  pan  
P e t ry c y ,  —  k tó ry  d r w in  k u jąc  ze w szystk iego  i ze 
w szystk ich ,  zd a w a ł  się b ra ć  na sw o ją  o d p o w ie d z ia l ­
n o ść ,  d o b ry  h u m o r  c a łe g o  to w a rz y s tw a .

B y ł on  je d n y m  z g ło śn ie jszy ch  m e c e n a s ó w  s w o ­
jeg o  czasu, s łynny  z n ie sk az i te ln ośc i  c h a ra k te ru ,  do- 
b rć j  p raw niczó j g ło w y  i d o w c ip u .  U w a ż a n y  p o ­
w szechn ie  za uc ieczkę  w szystk ich  s t r a p io n y c h  w d ó w  
i s ie ro t ,  za zbaw czą  nadzie ję  z d e sp e ro w a n y c h  in te r e ­
s ó w ,  pow ażany  i m i ło w an y  od w szy s tk ich ,  p e w n y m  
b y ł  s iebie  i n ie l i to sc iw ie  sm a g a ł  d o w c ip n y m  języ ­
k iem , n asu w a jące  m u  się w ad y  i śm ieszności.

P a n  F il ip  ku w ie lk iem u  s w e m u  zd z iw ie n iu ,  za­
m ias t  p rz e c iw n ik a  znalaz ł  p ro t e k to ra ,  przy w y n ie s ie ­
niu g o  na  g o d n o ść  ad w o k a ta .  T e r a z  zaś d y r y g o w a ł  
w szystk iem  i b a w ił  zg rom ad zon ych ,  ty s iącem  d y k te ­
ry jek  i sąd o w y ch  an eg d o t .  P o w tó rz m y  z n ich  n ie ­
k tó r e ,  chociaż w  p isan em  p od an iu ,  b r a k n ą ć  im b ę ­
dzie  gryzącej soli d o w c ip u  pana P c t ry c e g o .

j eńców;  nasza s t rata wynosi  1 pol eg łego  i 2  r an ionych
kozaków.

21 Paździe rn ika  (2 Listopada)  r ano,  dwie  ko lumny  
piechoty Tureckićj  spuściwszy się z wzgórz  Sz o fach -  
skich:  zajęły przez sz tuceru ików grzbi et  gó ry  O b se r ­
wacyjnej  i rozpoczęły ogień  do naszych czat ;  nad e j ­
ście rezerwy zmus i ł o  nieprzyjaciela do powro tu  w e ­
wną t r z  w a rown i .

Tymczasem j enc ra ł - ad ju t a ń t  Mura wie w. o t r zym u­
jąc ciągł e donies ienia  O tern. iż wojska  Weli  - paszy 
m a j ą  wkrótce  przybyć do Karsu  z znacznym zapasem 
żywności ,  r ozkaza ł  naczelnikowi  oddzia łu E ry w a ń -  
skiego przejść przez Dram - Dag,  i posuwając  się n a ­
przód od Kerpi -Kej .  ws tr zymać nieprzyjaciela .

1 7  (29)  Października,  oddzia ł  j e n e r a ł  - majora  Su -  
s ł ow a  p r zyby ł  do wąwozu  Ka ra -De rbent .  Jazda T u r e ­
cka,  zajmująca w liczbie tysiąca ludzi wzgórza  oko l i ­
czne,  cofnęła  się. za nadejściem naszych,  do J u z - W c -  
r ian.  18 (30) t. m.  nieprzyjaciel  sk o n ce n t ro w a ł  po ­
między tą wsią a Kom ako r  do2 t y s i ęc y  basz i -buzuków,  
pozost ałe  zaś wojska,  zostające pod dowództwem W e-  
l i -Paszv (w liczbie 6  do 7 tysięcy piechoty i 1 6 0 0  j a z ­
dy) wyruszy ły  od Dawa-Bojna  do Has san-Kała ,  Oprócz  
tego dwa tysiące baszi -buzuków roz l okowa ło  się pod 
Del i -Baba i Cho rosanem.  a dla zas łony E rze rum  zo ­
s t awiono za łogę  od 2 do 3 tysięcy ludzi.

19 (31)  Paździe rnika ,  dokonany  by ł .  z rozkazu j c -  
ne r a ł - m a j o r a  S us ło w a ,  przez pu łk o w n ik a  sztabu j e -  
ner a lnego  Lichut ina.  r ekonesans  ku s t ronie  Kerpi -Kej .  
Pod Ju z - W er i a n  oddz i a ł  nasz sp o tk a ł  do 2eh tysięcy 
basz i -buzuków,  którzy,  po żwawej  utarczce,  zmuszeni  
zostali do cofnięcia się.

2 0  Paźdz ie rnika  (1 Listopada) .  Wel i -pasza ,  s t rw o ­
żony z jawieni em się lekkiego oddz ia łu naszego pod 
Ardost  i un ika j ąc  walki  z. wojskami  j e n e r a ł a  S u s ł ow a .  
co fn ą ł  się za r. Nabieraj ,1 7,os ławiwszy pod w.  Jagani  i 
Koidobaza  (w pobl i żu  Dawa-Bo jnu )  ok o ło  tysiąca ba ­
sz i -buzuków.  (Inw altd liuski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e z  r o z k a z  d z i a n n y  CES AR S KI ,  z d n i a  1 7 g o  L i s t o p a d a ,  

m i a n o w a n i  zos t a l i :  j e n a r ł - a r t y l e r j i  b a r o n  KorfT I s z y ,  i n s p e ­
k t o r  ca ł e j  a r ty lor j i ,  s z e f e m  h a t e r j i  a r t y l e r j i  l ekkić j  k on n ó j  
g w a r d j i  N r  3 ci; j e n e r a l - l e j t n a n t  k s i ą ż ę  R a d z i w i ł ł ,  d o w ó d c a  
d y w i z j i  r e z e r w o w ó j  u ł a n ó w  i j e n e r a ł  - m a j o r  A l e x a n d r o w ,  
z o r s z a k u  N A J J A Ś N I E J S Z E G O  CESARZA,  j e n e r a ł a m i - a d j u t a n  - 
tami J E G O  CE S AR S KI E J  MOŚ CI ,  p i e r w s z y  z z a c h o w a n i e m  
s w e g o  d o w ó d z t w a .

G ł ó w n a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i .  — Z a w i a d a m i a  n i -  
n i e j s zór n ,  z e  n a  z a s a d z i e  u p o w a ż n i e n i a  J a ś n i e  O ś w i e c o n e g o  
Ks i ęc i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  od  d n i a  8  ( S 0 )  G r u d n i a  r .  b.

A d w o k a t  j e d en  ba rdzo  m a ł e g o  wz ros tu ,  podj ął  
się p ro m o w a n i a  sp r awy ,  p e w n e g o  ku l a w e go  j e g o m o ­
ści ,  chodzącego  o kuli.  Gdy zaś rzecz w p r o w a d z i ł  u  
k r a t e k ,  zakończy!  n i euw ażn i e  swmje wn ie s i en i e  t emi  
s ł owy :

—  O w ó ż  widzisz p r ze świe tny  sądzie! j a k  sp r a w a  
t a j e s t  p ro s t ą  i s łuszną. . .

—  P ro s t ą  j ak  sam p ryncypał ,  s ł uszną j ak  j e go  o-
b roń ca ,  —  zagai ł  a d w o k a t  ma jący się odpo rn i e ,
p rzec iw me ce na so wi  wca le  n i e s łu sznego  w z ros tu .
I  t ą  aluzją do  ch ro m ot y  i w z r os t u  r e p r e z e n t a n t ó w
przec iwnej  s t r ony ,  ros śmie szył  i ko rzys tn ie  w p ł y n ą ł
na p rzekonan i e  s ą du  i z ebranój  publiczności .

*  *
*

N a  l ichym d re w n ia n y m  d o m k u  w  mie śc i e ,  zo s t a ­
li ko l l okowan i  liczni wierzyci ele ,  w e d l e  możnośc i ,  
J e d n y m  przeznaczono og ró de k  do podzi a łu ,  d rudzy  
posiedli  szczupłe  pokoiki ,  z m u s z e n i  okna na d r zwi  za­
mieniać,  dla ur ządzeni a  ła twiejsze j  komun ikac j i ,  i n ­
ni r oz gos po da r ow a l i  się w  stajni  i woz owi en ce ,  a o- 
s t a t n i emu  dos t a ł  się mal eńki  pokoik  przy poddaszu,  
w y p a d e k  chciał ,  że w k ró t c e  t e n  d o m e k  zgorzał .  Ko -  
l ok a to ro wie  og r ódka  spoko jn ie  u p r a w ia l i  swo je  
g r z ąd k i ,  wła śc i c i e l e  s ta jenki  bral i  się do  now ć j  b u ­
dowl i ;  ale między da w n em i  w ła śc i c i e l ami  d o m u ,  ko ­
ścią n iezgody s t awa ł a  się kwcs t j a .  j ak  i gdzie u s t a ­
no w ić  f u n d u m .  dla ko loka to r a  poko iku  przy podda-

d o  d n i a  2 1  G r u d n i a  (2 S t y c z n i a )  1 8  3 5 f6  r o k u  p r z y j m o w a ­
n i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w p ł y w ó w ,  o r a z  d o k o n y w a n i e  w y p ł a t  
z a w i e s z o n e m  b ę d z i e ,  a  t o  d l a  z r e w i d o w a n i a  i z a m k n i ę c i a  
k s i ą g  k on t r o l  i r a c h u n k ó w  z k o ń c e m  r o k u  b i e ż ą c e g o  — W a r ­
s z a w a  d n i a  2 8 L i s t o p a d a  ( 1 0  G r u d n i a )  1 8 5 5  r . — N a cz e l n i k ,  
a s e s o r  k o l eg .  G i e d r o y ć .

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r  i i  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
w i e r a :  D a r e w s k i .  'Ki lka  p r z y p a d k ó w  g w a ł t o w n y c h  b ó l ó w  
k u r c z o w y c h  p r z y  p o r o d z i e ,  u l e c z o n y c h  p o m y ś l n i e  za p o m o ­
c ą  w o d y  z i mnó j ,  ( d o k o ń c z e n i e . )  E.  Mi łosz .  O k r w i p u s z c z e -  
m a c h  ( w y j ą t e k  z f a r m a k o l o g j i  N e u m a n n ' s )  ( d a l s zy  c iąg. )  P o ­
s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z d n i a  2 g o  P a ź d z i e r n i k a .  
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o - l e k a r s k i e . —  O d c i n e k .  J u r k i e ­
wi cz .  W y k ł a d  H y g j e n y .  (Lekc j a  d w u d z i e s t a  t r z e c i a . )  ( Da l s zy  
c i ąg . )  N o w e  d z i e ł a . — N r  4 5 ,  Mi nk i ewi cz .  P o s t r z e ż e n i a  c h i ­
r u r g i c z n e  w  s z p i t a l a  w o j s k o w y m  o d d z i a ł u  E r y w a ń s k i e g o .  E .  
Mi łosz .  O k r w i p u s z o z e n i a c h  ( w y j ą t e k  z f a r m a k o l o g j i  N e u r a a n -  
n ' a ,  ( d a l s zy  c i ą g  ) P o s i e d z e n i a  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z  d .  
1 6  P a ź d z i e r n i k a  < 8 5 3  r  —  O d c i n e k .  J u r k i e w i c z .  W y k ł a d  
Hy g j » n y .  (Lekc j a  d w u d z i e s t a  t r z e c i a ,  d a l s z y  c i ąg . )  N o w e  
d z i e ł a .  —  i N r  4 6 :  K o r z e n i o w s k i .  O r u r c e  m o c z o w ś j  p o d  
w z g l ę d e m  a n a t o m i c z n y m ,  f i z j o l o g i c z n y m,  p a t o l o g i c z n y m  i 
c h i r u r g i c z n y m ,  ( d a l s zy  c i ą g  ) E.  Mi łosz .  O k r w i p u s z c z e n i a c h  
( w y j ą t e k ' z  f a r m a k o l o g j i  N e u m a n n ' s ,  ( d o k o ń c z e n i e . !  J.  M r o ­
z ow s k i .  Ł a t w y  s p o s ó b  o c z y s z c z e n i a  k w a s u  s i a r c z a n e g o  o d  
a r s z e n u u .  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o - l e k a r s k i e . —  O d ­
c i n e k .  J u r k i e w i c z .  W y k ł a d  H y g j e n y .  (Lekc j a  d w u d z i e s t a  
t r z e ę i a  d a l s z y  c i ą g )  N o w e  d z i e ł a .

— Z n a n e  o d  lat  p i ę c i a  , , W z o r y  h a f t u  b i a ł e g o  i w y s z y c i a  
t a s i e m k ą  na  r o k  s z ó s t y  1 8 5 6 , "  w y s z ł y  j u z  n a  svidok p u b l i ­
c zny ,  z a l e c a j ą  s i ę  o n e  t e m i  s a m e m i  p r z y m i o t a m i  c o  i lat  z e ­
s z ł y c h ,  a m i a n o w i c i e :  g u s t e m ,  n a j ś w i e ż s z ą  m o d ą  i m n o g o ś c i ą  
n a g r o m a d z o n y c h  n a d e r  p i ę k n y c h  i ł a t w y c h  d e s e n i ,  j a k  w  r o ­
ku  m i n i o n y m ,  l ak i o b e c n i e  d o ł ą c z o n o  wie lk i  a r k u s z  z f o r ­
m a m i  na  s t an i k  t a k  z w a n y  f r anc uzk i .  W z o r y  h a f l u  s p r z e d a ­
j ą  s i ę  w  t y c h ż e  s a m y c h  c o  i d a w n i e j ,  p o  c e n i e  z a w s z e  j e ­
d n a k i e j  5 0  k o p .  za e x e m p l a r z .  S k ł a d  g ł ó w n y  w z o r ó w  w  m a ­
g a z y n i e  r y c i n  p.  S z m i d t a  p r ż y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j ,  w  b r a m i e  
d o m u  W.  N e j b a u r a .

—  W d a l s z ć m  c i ą g u  o b w i e s z c z e n i a  o z n a c z n i e j s z y c h  w y ­
g r a n y c h  Stój  k l a sy  8 6 t ó j  l o t e r j i  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  z n a ­
c zn i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  j ak  n a s t ę p u j e :  N r  9 , 4 2  4 w y g r a ł  
I 0 , 0 0 0  r s . ,  Ńr a  1 , 1 7 6 ,  2 , 1  3 8  i 1 9 , 1 9 2 ,  p o  r s .  5 0 0 ;  a ’ N r a :  
1 , 3 3 ! ,  4 , 7 5 6 ,  8 , 5 9 8 ,  H , 6 2 5  i 1 1 , 4 6 0 ,  p o  r s  2 0 0 .

& Archeologja w Czechach. —  W tenczas kiedy u 
nas a rcheo log ja  pozbaw iona  ogniska , b łąk a  się d o ry ­
wczo po pismach perjodycznych, i t. d. l i te ra tu ra  a r ­
cheologiczna w Czechach robi znakom ite  postępy. Bie­
ga ły  u nas wr W arszaw ie  przed k i lką  laty wieści o j a -  
k iem ś piśmie nuinizm alycztio -archeolog icznem , tn a ją -  
cem się w ydawać pod zb io row ą  redakcję  k i lku  uczo­
nych. ale sk ończy ło  się na zebran iach  na u k o w y c h ;  
w K rakow ie  coś śmielej o lem myśleć poczęto, bo i g a ­
b inet a rcheologiczny pow sta ł ,  ale o p iśmie a n i s ły c h u .

szu? W s p a r t y  przez jak iego ś  ju ry s tę ,  ro ś c i ł  o n  s o ­
bie p ra w o ,  do p o w ie trzn ć j  p rzes trzen i  n ad  sadybą* 
w  takićj od ziemi od leg łośc i ,  w  jak ie j  były  b e lk i  
spa lon ego  d o m u ,  na k tó ry ch  w sp ie r a ła  się j e g o  i- 
zdebka. Z w y k ła  a ry n g a ,  po dd a jąc a  p r a w u  w ła s n o ­
ści, w szystko  co j e s t  pod ziemią i n a d  ziem ią  i w y ­
n ikające  s tąd  p r a w o  ło w ó w  na  p tą s tw o ,  w s p ie r a ły  
roszczenia  u p a r t e g o  p o w ie trzn e g o  ko lok a to ra .  B y ł  
ju ż  n a w e t  p rz y g o to w an y  pozew  do tćj s p r a w y ,  lecz 
sw a w o ln y  K u p id o ,  z ran iw szy  se rce  j e d n ć j o w d o w i a ­
łej k o lo ka to rk i  d o ln ego  pię tra ,  na korzyść  g ó rn e g o  
dziedzica; u w o ln i ł  sędz iów  od łam an ia  g ło w y ,  n a d  
ro zw iązan iem  tak  t r u d n e j  i w ażnć j  sp r a w y .

*

G ło śn y  ze sw ojć j  n iew ie rzy te ln ośc i ,  p e w ien  ob y ­
w a te l  z Polesia, p rzeda ł  b ie d n e m u  żydkow i S z lo m ie  
N u ch im o w iczo w i ,  sześćdziesią t  korcy o rz e c h ó w .  P o  
dosta rczen iu  p r o d u k tu  na miejsce, b iedny Sz lom a 
przes traszony  w ie lośc ią  pustych o rz e c h ó w ,  k tó r e  lud  
nasz sw is tu n a m i n azyw a ,  wziął się do  ich ro z g a tu n -  
kow ania .  A  gdv  zaledsvo p o ło w ę  m ó g ł  użyć do  s w e ­
go  hand lu ,  w y to czy ł  proces, k tó r y  w  k om paryc ji  by{ 
zapisany t e m i  słow y: , , 0  sp rzed any ch  przez pana  
N N .  s ta ro zak o n n em u  S z tam ie  N u c h im o w icz o w i  3 0  
k o rcach  s w is tu n ó w .“

J a k a  sp raw a ,  taki m u s ia ł  być  p len ipo ten t  i taką
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Czesi!pobratymcy wyprzedzi l i  n a s  czynem.  Pan  Karo] 
Władys ł aw  Zap  prof esor  wyższe j s zko ły  r ca ln ś j  w P ra -  

cz łonek  t owarzys twa t i a u k u ó r g ó  czćśk i i go  i m u ­
zeum narodowego,  poda ł  fóaticy p ro j ek t  ( j e d u o e i t i n i t  
kiedy u nas  p i s ano  j i rójekfa w roku  1853 )  do wyda ­
wan ia  pisma pod t y tu ł em.  Pamatki archeólogickie a 
mestoptsne (Pamię tn ik i  archeologiczae i topograficzne. )  
Mat ica p rzy j ę ła  p ro j ek t  i ob r a ł a  Zapa na redaktora ,  
ow sz e m  sama wz ię ła  ca ły  pot r zebny na k ł ad  i Pami ę ­
t n ik i  odtąd wychodzą  r egu l arn i e  pou opieką  wydzi a łu  
a r cheologi cznego  muzeum.  P ro s p c k ł  o g ł o s i ł  Zap 
w S i e rpn iu  1853-  Cel pisma żeby au to rom p racu j ą ­
cym o ko ł o  archeologj i  kra jowej ,  wskazać  j edno  ogn i ­
sko  w k tó r ęmby prace  swoje  skł adal i ,  cel p raktyczny 
i  wielce naukowy,  bo na tu ra ln i e ,  h i s t orykom ła twie j  
będzie w j edn em piśmie czytać a r t yku ły  dotąd zwykle  
ro zp ra szan e  po tylu nowych wydaniach.  Nadto eelem 
pisma j e s t  wzbudzić z ami łowan ie  do s t a rodawnych  p a ­
mią t ek .  P i s m o  zaczęło żywo t  1 Stycznia  1854.  Co 
k w a r t a ł  wychodzi  zeszyt o 6  a rkuszach  w ćwiartce:  do 
ea łoęzuego  wydani a  2 4  arkuszy r edak to r  ob i eca ł  do-  

• dawać  12 ry'cin. Redakcja naw e t  p łac i  za a r t y ku ły ,  
a rkus z  o ryg ina lnego  2 0  złr . ,  t ł umaczen i e  10 zł r .  O b ­
sz e r n y  p ro g r a m a t  wydania  jeżeli  go kto ciekaw mieści  
s i ę  przy 3 m  n rze  Czasopismu Czeskiego m uz eu m za 
r o k  1853.

WIADOMOŚĆI ZAGRAŃI(!ZM
A M E R Y K A .

—  Wiadomośc i  z Buenos  Ayres 2  l i stopada p r z y ­
wiezione  przez p a r o p ł yw  Tmnar, są bardzo n i e p o ­
myś lne .  l ud j an ie  pobil i  j e n e r a ł a  Hornes  na granicy 
po łudniowe j .  Na zachodzie wojsko pu ł ko w n ik a  Ge-  
r ondc  z bu n t o w a ł o  się, a na północy  u t r zymują ,  że 
p rzedni a s t raż jene r a ł a  l l rquiza posuwa się w celu 
wznowieni a  k r wa wyc h  walk 1852  i 5 3  roku.  Ten o- 
s t atn i  p u nk t  najwięcej  obudzą  obawy.

— Odezwa prezydent a S t anów Zjednoczonych spo ­
dz iewaną  jes t  w Anglj i  17 b. ni. Wiadomo,  że ten d o ­
k u m e n t  uk łada  się zwykle  z największą  s t aranności ą.  
Bywa  on gotowy na tydzień przed zeb ran iem się kon -  
g r e so  i r oz sy łany pocztą  po wszystkich prowinc j ach  
Związku .  Depesza telegraf iczna z Wa sh i ng ton u  d o ­
nos i  wszędzie o chwil i  w której  ta odezwa odczyty­
w an ą  jes t  w kapi tolu,  i w tej chwil i  każdy urzędnik 
odp ieczętowuje  p r zys ł any  mu  excmpla rz  i odczytuje 
g o  swo im p o d w ła d ny m .  (Ind. BelgeJ.

A N G l  J A.
Londyn 7 Grudnia. Dwór  kró lewski  przeprowadzi  

s i ę  w poniedz i a łek  z W in ds o r  do Osbo rne  i tam po-  
zostanie  do Bożego narodzenia .

—  Wczoraj  po po łud n i u  w wydziale sp r aw  zag ra ­
nicznych odby ło  się posiedzenie  rady gab ine towe j ,  na 
k tó r em roz t rzą sano i zdecydowano kwest j ę  odrocze­
n i a  pa r l amentu .  (O rezul tacie donieś l i śmy wczoraj) .

—  W e d ł u g u r z ęd o w c go s p r aw oz d a n i a .  w ca łym kra-  
j u  w pułkach  milicj i ,  a mianowic i e  w Anglji ,  w Walj i ,  
w Szkocji  i w  Ir landj i ,  posady oficerskie są po n a j ­
większej  części w rękach młodych synów właściciel i  
z iemski ch ,  którzy nie maj ą  żadnego wyobrażen ia  o 
s ł użb ie .

—  W Manches te r  wszystko uk ł ada  się do zgodne-

łw ł a  p l en ipo tenc j a ,  k tó r ą  pan  Pe t ry cy  na pamięć  w y ­
r e c y t o w a ł :

„ J a  niżój na podpis ie podpisany s t a rozakonny  S ł o ­
m a  Nu ch imowicz ,  da ję  t e go  l apo tenc ja  panu  Idzio 
m u L a p o b ę c k i e m u ,  na t ego ,  że on po mo i m in t e r e ­
s i e  o  3 0  ko rcy  sw i s t i n ó w ,  może  pisać,  n ie  pisać, 
p rzep i sać,  przypisać,  podpisać ,  dopisać ,  odp is ać ,  op i ­
sać ,  nadpis ać ,  r ospi sać,  wp isać ,  wypisać ,  zapisać,  po ­
pisać i p r z e p i s o w a ć  sie,  a czego on będzie  r ob i ć ,  
wszys tk i emu  s łuchać  i p o s ł u ć b o w a ć  w a r u n k u j ę  się. 
N a  czego ca łego mają tku  ru c h o m a  i n i e ru ch o m oś c i ,  
opi su ję  się i do r ąk  w ł a s n y c h  podpisuję  się.

*  *
*  i

Jeszcze  za weso łych la t  p a n ow an ia  k t ó r e g o ś  z S a ­
s ó w ,  ro spoczą ł  się w  z iems twie  O iv r u c k i e m  zażar ty  
proces ,  m iędzy  d w o m a  szlachcicami z Zab rudz i a ,  o 
g w a ł t o w n e ,  a n i e p r a w n e  zaw ładu n i e  przez j e dn eg o  
z n ich  pięc iu ł okci ami  ziemi i zdanie  kalkulacj i  z p o ­
s i adania  d w ó c h  tyczek chmie lu ,  r osśc ie l ającego się 
n a  spo r nym  g runc i e .  P r o c e s  ten  z pokoleni a na po ­
ko len i e ,  p rzechodz i ł  wszystk i e  konwu l s j e  s ądown i-  
czćj r u tyny  i w  r o k u  tys iąc o ś m s e td w u d z i e s ty m  któ-  
Tymś,  naznaczoną  była  cz te rdzies ta  s iódma z kolei 
kondescenc j a .  Dz ia ła jącymi  w ó wc za s  był  pan  Ł u ka sz  
i pan Ma teusz;  wiotki  tylko p ło t ek  ch ru ś c i an y  roz­
d z ie la ł ich b u rzliw e g ran i ce ,  tak dalece,  że n a w e t

go po rozumieni a .  Fab rykanc i  zdają się być s k ł o n -  
weroi zezwolić na naznaczenie ,  k tór e w Oorfhan i 
Ashtun l ą  przyjęte,  a robotnicy przystają  na to. Tyl- 
kó jedna t r udność  pozostaje.  Robotnicy żądają  płacy 
tygodniowej ,  a fabrykanci  wolą płacić  od sztuki ,  bo 
maszyny są n i e j ednakowe  i posiadacze s t arych machin 
widocznie ma j ą  s t ratę p łacąc  tę s amą  kwotę  t ygodn io­
wą za produkcj ę  mniejszej  ilości t owarów.

—  Liverpool Daily Post podaje  nas t ępujące  w ia ­
domości  względem kon t r abandy  dla Rossji .

Potępi amy j ankesów za to, że przedają  kont r abandę 
do Turcj i ,  ale z apominamy o tern, że Rossja w tej 
chwil i  o t r zymuje  mate r j a ł y  wo jenne  z Anglji .  In te re -  
sa te w naszych pó łnocnych  prowinc jach  p rowadzone  
są  na wie lką  skalę,  i mus imy  niestety przyznać,  że l i ­
czba osób mających w tern udział ,  j es t  do n i euwie r ze -  
nia wielka.  Niezapomniel i śmy jeszcze ok ropne go  po ­
żaru w Newcast le nad rzeką Tyne. ,  a co by ło  p ow o ­
dem tego poża ru?  W Newcast le n ik t  tego nie powie,  
ale tysiące ludzi wie doskonal e,  że pożar  powst ał  
przez wybuch »żółtego alkali.« A żół te  alkal i  jest  to 
z ama skowana  nazwa s t osownej  mięszari iny saletry i 
s iarki  której  n iezmierne  massy w ysy ł an e  są. z Anglji  
na pó łnoc  Europy ,  a s t amtąd do Rossji .  Do tej mię-  
szaniny potrzeba tylko dodać odpowiedn i ą  i lość w ę ­
gla d r zewnego,  aby z tego zrobić  proch st rzelniczy.

Angl ik j ako handl ar z  pozostaje w każdym czasie i 
okol iczności  kons ekw en t ny m,  ma on metodę w swoim 
handlu ,  i d z iwnem jes t  s łyszyć,  że naw e t  nieprzyja­
ciel jesl imi pożądaną f igurą  do zakupywan ia  t o w a ­
rów.  Niedawno o t r zymano  tu wiadomość,  że jeden  o-  
krę t  f rancuski  s chw y ta ł  statek angie l ski  wiozący do 
Hamburga  salet rę dla Rossji .  (Neue Pr. Ztg).

—  Paryska  Presse o t r zyma ła  list da towany  z.Mel­
bou rne  13go września ,  który przeds tawia  kolonj ę au-  
s t ra l ską j a ko  znajduj ącą  się w obecnej  chwil i  w wiel ­
bieni przes i leniu han d lowem,  w y w oł an em  przez zby­
tek spekulacj i ,  nadzwyczajne u ł a twieni e  czynności  
przeds łębi ercom p rze m ys ł ow ym  przez Banki ,  n i ezmie r ­
ne użycie kap i t a ł ów  i niezl iczone budowle ,  og ro mn e  
wysy łk i  pieniędzy do Eu ropy ,  j e d u em  s ł o w e m  przez 
zbytek ufności  w pomyś lność  jaka  pa n ow a ł a  przed 
dwoma  laty i która j a k  się zdaw a ło  pow inna  była  
ciągle się powiększać  i rozwijać.

Wyw óz  z koloiij i  pr zewyższył  o 1 , 2 3 7 , 0 0 0  fst. d o ­
wóz,  który wy nos i ł  tylko 0 . 1 1 5 . 0 0 0  fst. Z ło to  f ig u ­
r u j e  w wywozie,  w sum mie  2 , 6 1 6 , 0 0 0  fst., to j e s t  o 
900,000  więcej niż w ze sz łym roku,  we łn a  p rzeci ­
wnie  spad ła  z 168 na 8 0  tysięcy fst. Wino ,  piwo,  
herbata ,  koronki ,  j edwabie  i koniak,  są  na jważni e j -  
szemi a r t y ku ł am i  impor t ac j i .

Oprócz  przesi lenia handlowego  kwest j a  pol i tyczna 
i rewo lucy jna  burzy ko lon ję  i pociąga ją  ku n iezawi ­
słości  p rzyna jmn ie j  co dotyczy prowinc j i  Witorj i ,  
której  l udność  wynosi  do 4 0 0 . 0 0 0  mieszkańców.  Nie­
zadowolenie  zdaje się być sp rowadzone  przez z ł ą  ad ­
minis t rac j ę i zły rozk ł ad  g ru n t ów  r ządowych.  R o ln i ­
ctwo cierpi  przez ten s tan rzeczy,  d robna  ku l t ur a  jest  
n iepodobną,  bo przedaż g run tów  og ran iczoną  jest  
przez wysokie  ceny i speku l an tów.

Na meet ingu odbytym w Melbou rne  pod pr ezyden-  
cją me ra  tego miasta,  obecn i  zdecydowal i  udać się en 
masse do gube rna to r a  s i r  Char l es  Hotham z żądani em.

okop  s tajenki  pana  Ł u ka sza ,  pada t  na g r u n t  pana Ma­
teusza ,  będący p r z edm io t em w i e k o w e g o  sporu. . .  
P i e rws zy ,  przez w oź n eg o  pod obno ,  k tó ry  by ł  da le­
k im p ow in o w a ty m  j e g o  żony,  pot r af i ł  zac i ągnąć  do 
s iebie  na k w a t e r ę ,  p rzyby ł ego  na kondescens j ę  pod- 
s ę d k a .C o  zobaczywszy  pan  Mateusz ,  g o t o w a ł  się j uż  
do  odw o ł a n i a  z j a z do w eg oc z ł o nk a ,  na mocy  koligacj i  
i konfindencji ;  lecz w yp ad ek  u s łuży ł  m u  lepićj .  W  g o ­
dzinę po przyjeździe podsę dk a ,  z e r w a ł a  się bu rza  i 
deszcz s p a d ł  u l ewny .  Ch ron iąc  p r zed  u l e w ą  koczo-  
b ry k  pana  podsędka;  pan  Ł u k a s z  z synami  i s zw a ­
g rem ,  poczęli go  w  pośp i echu  w taczać  dyszl em do 
s t a jenk i .  A  że s t a j enka by ł a  zbyt  w ąsk ą ,  po ło w a  
budy została  na  dw orz e .  Nie  by ło  czasu wy taczać  na 
n ow o  bryki  i ob r a cać  j ą  g rubs zym  k o ń c e m ,  c h w y ­
cono  w ię c  s iekierę ,  i p r ze r ąbawszy  j e d n ą  ści ankę;  
dla p r zepuszczeni a  dyszla,  s ch o w an o  b u d ę  pod dach.
A  pan  Ma teusz  zwal i ł  kondescens j ą  i r o spoczą ł  n o w y  
p roces  o zajazd dyszl em na j e g o  g ran i ce ;  bo  nieza­
wo dn ie  ó w  nieszczęsny dyszel podsędkowó j  b ryk i ,  
zawis ł  nad  j ego  g ru n t em .

*  *
, # *

Temi  i t ym p od ob nem i  dyk te ry jkami ,  ok ra szone -
mi  ł a tw oś c i ą  opowiadan i a ,  śmieszył  pan  P e t r ycy  ze­
b r a n yc h  gości ,  i do czeka ł  się sprzątnięcia  o s t a tn iego  
ta l erza  i ostatnićj  bu t e lk i .  A  gdy sam na  sam  zosta ł 
z gospoda rzem,  u s a d o w i ł  go  przy sobie ,  i po  ki l ku

aby w przedaży g run tu  wzięto ta p rzyk ład  modę a m e ­
rykańską .  Zbywa jące  odpowiedzi  r epr ezentant a k o ­
rony,  r ozdrażni ł y tylko pr zywódców,  którzy posunęl i  
Się aż do roz t rząsani a kwest j i  usunięcia guberna tor a  i 
żądania n i ezawi słośc i  kołonj i .  Jeśliby la groźba p rzy ­
szła do sk ulku,  Me lbourne  s t a ł oby  się na j znakomi t szem 
mias t em w Austral j i ,  poni eważ  Sydney ma tylko p i er -  
szeństwo co do dawuości  i rezydencj i  rządów.

Nim się te fakta urzeczywis tnią  lub nim władze  
ko lonj a lne  ustąpią żądaniom mieszkańców,  spekul anci  
powzięl i  myśl  norgani zownnia  wielkiej  emigracj i  do 
Nowej Kaledonji ,  kolonj i  f rancuskiej ,  dla nabycia t am 
tanich g run ló w;  pozostaje tylko kwest j a  jak ten p r o ­
jek t  przyjęty zostanie przez władzę  rządzącą tą wyspą 
w imieniu r ządu f rancuskiego.  (Indep. Belge)

— Times zawiera  list o oblężeniu Sebastopo la .  wy ­
jęty z United Service Journal, lis t ten na j g łówn ie j  
in t e resu jącym j es t  z powodu  osoby którą  uważają  za 
j ego autora ,  to jes t  j e n e r a ł a  John  Bourgoyne .  który 
k i e r o w a ł  inżynj er j ą  ang ie l ską  podczas te8u oblężeuia.  
Zresz lą  list ten nieprzedst awia żadnego nowego faktu,  
ani  żadnej  uderzającej  myśl i .  Jego g łó w n y m  cel em 
jes t  un iewinn i ć  arrnję angie l ską ,  a mianowicie  jej 
żynjer ję,  z zarzucanych im powszechnie  błędowi. List  
ten zbija twierdzenie  tych którzy u t r zymywal i ,  że po  
bi twie n ad  Almą można  by to jednym  zamachem zdo­
być Sebastopol ,  w tym celu przeds tawia  on mnós two  
uwag  a m a ł o  ł ak tów,  a między temi os tatniemi  wiele 
jes t  n i ep r awdziwych  a p r zynajmn ie j  my ln i e  poda ­
nych.  G łó w n y m  tematem listu jes t  zwalić opiuj ę,  że 
wspan i a ł a  ob rona  Sebas topola .  przy łożył a  się do upo-  
pu la ryzowan ia  wyższości robó t  z iemnych nad m u r o -  
wanemi .  W tej części n a w e t a r gu m en to w a n i e  n i ep r ze d ­
stawia nic godnego uwagi ,  opiera  się ono  na faktach 
mniej  więcej obcych przedmiotowi ,  jakolo liczbie dzi a ł  
ross.yjsk.ich, ich donosności ,  si le ga rn i zonów i t. A. 
Nakoniec  oddając  spr awiedl iwość  mężności ,  odwadze 
i n iezachwiane j  dzielności  a rmj i  rossyjskiej .  au to r  
zdaje się przy końcu pros ić o pob łażani e  dla s p r z y ­
mier zonych i oddanie  im także spr awiedl iwości  na j a ­
ką zas ługu ją .

—  Czytamy w korespondenc j i  z Londynu  do Neve- 
Preussisehe Zeitung:

Dziś znowu  udają  się stąd aby więcej nie wrócić  
1 , 5 0 0 , 0 0 0  fst., s t anowiących l i s t o p a d o w ą  ratę p o ż y ­
czki Rotszyldosbiej ,  a w p rzyszły  p iątek bank  wyśle 
znowu  3/< mi ł j ona  pożyczki  tureckiej  do Kons t an ty ­
nopola.  Natur ą lnym skutk i em tego jest .  że konsol idy  
spadły  zn ow u  z 8 7 !/ 4 na 8 7 ' / *  i że wcx le  nie m ogą  
być e8kon towane  jak tylko z bardzo wysokim p r o ­
centem.  Obok tego ceny chleba,  cuk ru ,  myd ła ,  ba w e ł -  
ny, węgla,  j ed ne m s ł o w e m  wszystkich a r t y ku łó w  p i e r ­
wszej potrzeby,  doszły do wysokości ,  która  na tu ra lni e  
przynos i  wie lką  szkodę k lasom robo tn iczym i p r ze d ­
siębiorcom p rze my s łow ym.  Dla tego uspósohicnie  u-  
my s ł ó w  jes t  nade r  ponu re  i codziennie  wzmaga się 
u iepopu la rność  wojny.  Najznakomitsze o rgana  prasy  
zaczynają  na w zór  szczurów- wynosić  się z okrętu k tó ­
ry b l i skim jest zatonięcia.  (Jour. de St. Pet.) 

t  R A N C J A.
Paryż 8  Grudnia. Cesarz  i Król  s a rdyński ,  v*ra- 

<ają d / i ś  wieczorem z Conipi cgne do Paryża;  j u t ro  r a -

w stępnych  ogóln ikach , rzeki do n iego  z w yrach ow a­
ną przezornością:

—  Tak tedy panie F ilip ie , w stą p iłeś  do naszej 
korporacji, a w iesz zapew no, że każda korporacja  
ma sw oje  tajem nice, będące jćj zasadą i r e g u łą .—  
Odtąd jesteśm y niby członkam i jednój rodziny, łączy  
nas ślub  braterstw a, W  im ie teg o  braterstw a w y ­
m agam  twojćj, o tw artości, i sam  c i ją o ile potrzebo  
przyrzekam. M ów iłb ym  z tobą inaczój —  d od ał p o  
chw ili badaw czo patrząc na p. F ilipa —  odegry- 
w ałbym  podobną kom edję jak przed innym i, g d y ­
bym c ię  z gruntu  n ie  znał.

P an  F ilip  przestraszył się tą  przem ow ą, bo na 
w iarę opipji publicznej, u w a ża ł pana P etrycego  zą. 
p erłę  poczciw ości; nie bardzo w ięc  sob ie życzył b yć  
pozw anym  przed trybunał je g o  sądu.

—  O dgaduję przyczynę tw e g o  w ahania gję _  
ciągnął dalćj p. P etrycy z jakim ś bijącym w yrazem  
b ezw styd u . —  Masz m nie za. św iętoszk a , za poczci­
w ą duszyczkę n iepokalanego d z iew ic tw a , jak ca łe  
m iasteczko. K iedyś m a t e m a t y c z n i e  im d ow iod ę, i e  
można z n ich  ca łe  życie szydzi® bezkarnie... A le  do  
rzeczy —  w szak masz plenipotencję pana podkom o­
rzego?

—  Mara.
—  D ek ret izby n ie przysądza mu sum m y poszu­

k iw anej na braciach C hłypkiew iczach, których in te-



no  Król  sa rdyńsk i  wyjedzie  z Tn i l l e r i e s  na stację ko ­
lei wraca j ąc  do swo jego  kra ju.

  Pog ło sk a  o b l i sk i em.nadan iu  godności  s en a t o r ­
skiej  wielo znakomi tośc iom w sztukach i l i teraturze,  
ponawia  się z wielką pewno śc i ą . .W ym ien i a j ą  m i a n o ­
wicie imiona pp. Ing res  i Delacroix,  między m a l a r z a ­
mi;  pana  Auber  kompozy tor a ,  a pana  Alfreda de Vigny 
cz łonka  Akademji .

  Mylnie donies iono,  ze pan Ponsa rd  ma być
w dniu 27  b. m. uroczyście przyjęty do Akademji .  
Pana  Ponsa rd  nie ma w Paryżu.  W każdym razie 
przyjęcie pana Ponsard będzie dopiero t rzeciem z k o ­
lei, i nie nastąpi  zapewnie  prędzej  jak na wiosnę,  p i e r ­
wej  bowiem przyjętemi zostaną pp. E rnes t  Legouve 
i książę Broglie.  W e d łu g  spr awozdan i a  podanego  w Monitorze,
wvstawa  p rzemys łu  o twa r t ą  była  przez dni  198  i o d ­
wiedzi ł o j ą  3 . 6 2 6 . 9 3 4  n i o b ,  a między t emi  tylko 4 6 1 7  
osób mi a ło  bilety na cały czas wystawy.  Wystawa,  
Sztuk pięknych z w i e d z o n ą  była  przez 9 0 6 , 5 3 0  osób,  
z których  tylko 170 mia ło  bilety na ca ły  czas wys t a­
wy.  Ogó lny  d o chó d pał acu wys t awy wynos ić  będzie 
2 , 3 1 4  6 0 5  fr. a pałacu sztuk pięknych 2 6 7 , 0 6 3  fr.

  Donoszą z Algieru:  Kapi tanowi  Chabaud  na cze­
le s zwadronu  spachów uda ło  się pochwycić  na jg roź ­
niej szego dowódcę zbiegł ego do Maroko n iep rzy jazne­
go  pokolenia .  Mufok -Ud-Moghr i c ia ,  k tóry n ieus t anni e  
w zn aw i a ł  napady na pokoleni a f rancuzkie  na zacho ­
dniej  granicy.  Miano go odprowadzi ć  do O r a n u  i tam 
pod sąd oddać; ale w drodze u s i ł o w a ł  on uciec i zo ­
s t a ł  przez eskor tu jących go spahów zabitv. (I. B  ) 

H I Ś  Z B A  N J A.
M adryt 2 Grudniu. Pan  Orense  wys tępuj ąc  prze­

ciw mar sza łk owi  O ’Donnel l ,  wy razi ł  się w na s t ępu j ą ­
cy sposób:

»Zwyeza j em jest  w każdym kra ju kons tytucy jnym,  
że p a r l am en t  za jmuje  się ważnemi  wypadkami  kra jo-  
wemi ,  dla tego pozwolę  sobie zająć się wypadkami  
zasz ł emi  w Saragos ie .  Cóż sp ow od ow a ł o  n iezadowo­
lenie  mieszkańców tego mias t a?  co jest przyczyną n i e ­
zadowolen ia  w ca ły m  kra ju?  Jes tem ja może j edynym 
h i s z p a n e m  zadowo lonym  z obecnej  sytuacji .  Chcę więc 
r o z t r z ą s a ć  powody  powszechnego n i eukon t en towan ia .  
G ł ó w n y m  powodem panów ie jes t  to, że nie ma j edn o ­
ści we władzy wykonawczej .  Ta j cdnoś ćn igdy  n i e m o -  
i e  istnieć,  dopóki  ma r sz a ł ek  O ’Donnel l  i E spa r t e ro  
nalcżyć b ę d ą  r azem do gabinetu.  J eden z nich dwóch 
powin i en  ustąpić:  Kortezy zdecydują który z dwóch.

U w a ż a m y  O ’D o n n e l l #  jako przeszkodę bezpieczeń­
stwa i porządku;  uważamy za nieszczęście dla k r a ju  
że zarząd j ego  in t eresów powier zony  będzie c z ło w ie ­
k ow i  k tórv nigdy nie chcia ł  się nazwać progres is tą .  
poprzes tając na t y tu łowaniu  się l iberal istą.  O ’Donnel l  
nie postępuje d rogą  p rogrcsy jną .  i to jest  p r awdziwą 
przyezyną zamięszauia publ icznego,  to powód podej ­
rzenia  ciążącego nie tylko na demokra tach ,  ale nawe t  
na progres is tach.  którzy nie g ło sowa l i  w ową  s ł a w n ą  
noc  30 go  l istopada.

Moderados chcieli  korzystać z tego po łożen ia  i do­
starczyli  pieniędzy s t r onn ikom Montcmo l ina.  Wznie­
cili oni za wichrzenie  w Aragonj i ,  w celu zdyskredyto­
wania  j ene r a ł a  Gur rea .  który b y ł  j edyną  nadzie ją  le­
wej s t roov.  O ’Donnel l  nrz«-słał najwyższych j ene r a -

resami~ się"trudnie- Uzyskałem ten dekret jedynie 
przez wykręt sądowy, bo słuszność i prawo jest na 
stronie podkomorzego. Mniejsza o to , lecz nie chciał­
bym dopuszczać tej sprawy pod kontrol senatu... a 
Łe obrzęd apelacyjny jeszcze nie spełniony, więc pa­
nie Filipie, powiedz otwarcie, czego spodziewasz się 
za tę aferę od pana podkomorzego?

— Przyrzekł mi sto dukatów.
—- Przyrzekł, to jest obiecał, a obiecanka, cacan­

ka... ja zaś ci daję dwieście, oto połowa, a resztę 
odbierzesz nazajutrz po przemilczanym terminie ą- 
pelacji.

.— Niech i tak będzie — odrzekł p. Filip, cho­
wając dane pieniądze.

  X  teraz bywaj zdrów. Ubliżywszy się z sobą
możemy by® wzajem sobie potrzebni. Pamiętaj tyl­
ko że tajemnica i braterstwo w imię korzyści — są 
najświętszym ślubem członków naszój korporacji.

PanFihp, od czasu prelekcji filozofującego oby­
watela, uczuł po raz drugi przewagę nad sobą, — 
współzawodników na drodze kłamstwa igrzecznego 
rozboju. Aż do tćj chwili, stawiłby w zakład cały 
swój kapitał, za poczciwość starego adwokata. Za­
zdrościł mu zdolności, okrywania się maską w po­
trzebie. Byłby może zazdrościł otaczającego go sza­
cunku i przyjaźni, gdyby był nie przypomniał sobie, 
że czcze to akcessorje życia, okupuje pan Petrycy,

ł ów  na k r a ń co w e  punk t a  pó ł - wy śp u  a dowództwo tak 
ważne w Kata lou j i .  pow ie r z y ł  j en e r a łowi  który  b y ł  
b rygad i er em w czasie rejencj i  Espa r t e ra ,  i powiedz ia ł  
o nim:  Ze choćby  z na r a żan i e m wła sneg o  życia,  s t a ­
rać się będzie zgubić go. Cz łowiek  który to pow ie ­
dział ,  prześ laduje  w Katalouj i  demokra tów  i p rog re -  
s istów.  Rzeczy te nie dzieją się bez powodu.  Wiedz i a ­
no tu doskona l e  co ma zajść w Saragos ie ,  J e n e r a ł  
Gurr ea  b y ł  przeszkodą do pewnych p l anów,  chciano 
więc u sunąć  tę przeszkodę.  Niech nam tu n ik t  nie li­
si łuje  wmówić ,  że książę Vitorj i  pok łada  zaufanie 
w ma r s za łk u  O ’Donnel l ,  wyżej nad księcia V i to r j i  stoi 
op in j a  publ iczna,  k tór a  domaga  się nakazuj ące  żeby 
m ar sza ł e k  opuśc i ł  gabinet .  W poniedz ia łek  przedsta ­
wię przeciw n iemu wo tum na ga n y . «

Minis t er  wojny odpowiedzia ł :
„Nikt  nie uwie rzy  żeby p. Orense  chcia ł  mówić  o 

wypadkach w Saragos ie ,  w mowie  j ego j edno  jes t  t y l ­
ko j asne ,  to jes t  żądanie mo jego  usunięcia się z g a ­
binetu.  (Pan Orenze:  Istotnie!) Niepotrzebnie p. O r e n -  
ze powtarza  to i p r zerywa  mi .  Chc i a ł  on dowieść t a ­
ktami ,  że ja je s t em przyczyną teraźniejszych nieszczęść 
kra ju.  Należało mu wystąpić  na jpr zód  z propozycj ą 
nagany ,  a po jej  przyjęciu by łbym n iewą tp l iw ie  u su ­
n ą ł  się od życia publ icznego.  Pon ieważ  tego nie uczy­
n i ł ,  nie r o zu m iem  jaki  może być rezul ta t  j ego i n t e r ­
pelacji.

T rud n o  by łoby  mi  postępować za p. Orense  w za r zu ­
tach jakie  mi  czyni ł ;  Ograniczę się na powiedzeniu ja­
ka pozycja tu mn ie  sp rowadz i ł a ,  j akie  da ł em r ękojmie  
r ewoluc j i ,  jakie  wyznaję  opirije.  tak aby deputowani  
mogl i  mię sądzić kiedy p. Orense  przedstawi  p ro po ­
zycję nagany.

Panowie ,  w sku tku  wyją tkowych okol iczności  przez 
jedynaście  lat panowania  s t r onni c twa  mode ra tys tów,  
nie m ia ł em żadnego czynnego udzia łu w polityce.  Po 
wyp-  dkach 1 8 4 3  roku,  zos t a ł em mi an owa ny  j e n e r a ł -  
kap i t anem wyspy Kuby,  gdzie pozos t awa łem przez lat 
pięć. Następnie o t r zy ma ł em posadę dyrek tor a  piecho­
ty i wkrótce  potem zos t a ł em usunięty,  dla tego że o-  
p on o w a ł e m  przeciw duchowi  fawory tyzmu.  Należa­
ł e m  do opozycji  w senacie i w y w o ł a ł e m  kwes t j ę  k tó ­
ra mogę powiedzie'c z adał a śmier t e l ny  cios gabineto-  
w i San  Luiz.

Nie będę tu p r zy po m ina ł  j ak ie  by ło  mo je  życie 
w ciągu sześciu miesięcy; w iadomo  że u k r y w a łe m  się 
w stancyjce mającej  pięć me t rów długości ,  z s i l ne i n  
pos t anowien iem pozostania tam nie tylko sześć mies i ę­
cy ale sześć lat, dopókibym nie  zn a l a z ł  sposobności  
wykonan ia  moich proj ektów,  lub dopóki  nie zostanę 
schwy tany ,  wygnany  albo rozs t rzelany.  Ki lku zna ko ­
mi tych j ene r a łów  dopo mag a ło  mi w tn o j e m  przeds ię­
wzięciu.  Nadszedł  dzień 28 go  lipca i wszystkim wia ­
domo  że na placu gward j i  ok rzyknę l i śmy swobody  Hi­
szpan j i .«

Tu mar sza łpk  p r zypomina  wypadk i  jaki e zaszły do 
jego przybycia do Madrytu.

^Przybywszy  do Madrytu,  d od a ł ,  ud a ł e m się do 
księcia Vitorji .  i wi adomo jaki  b y ł  rezul tat  tych od ­
wiedzin;  u śc i ska ł  on  mię serdecznie;  moje uczucia dla 
niego by ły  szczere.  Nie mi a ł e m  żadnego interesu brać 
udzi a ł  w i nteresach i w rządzie kraju.  B y łbym w o la ł  
po udziale jaki wz ią ł em w rewolucj i  pozostać sp oko j -  I

kosztem miłosiernych uczp k ów  i otwartego stołu. 
Splunął więc tylko, i kończąc tym aktem swoje m e­
dytacje, poniósł wzięte pieniądze do zaklętćj ko 
mórki.

VIII.

Nabyta godność adwokata, dała możność p. Fili­
powi. rozwinąć swoje działania na rozciąglejszą ska­
lę Ileż to faktów matactwa, fałszerstwa i przekup­
stwa, plątało się w jeden nierozgmatwany węzeł je ­
go przedsiębierstwa! W  liczbie innych, niemnićj 
krzyczących nadużyć, wskutek tajemnój umowy z p. 
Petrycym, nie dopełnił apelacji w sprawie podko­
morzego; przez co dekret ferowany na jego szkodę, 
wszedł w rygor prawa.

Pierwćj i teraz nie mógł sam podkomorzy przy­
jechać do miasta dla pilnowania interesu, bo uprzy­
krzona choroba więziła go od kilku miesięcy w do­
mu. Polegając na korzystnój rekomendacji jednego 
ze swoich znajomych, poruczył forytowanie jćj panu 
Filipowi przez pismo. Teraz zaś zawiadomiony przez 
trzecią osobę o nieoględności plenipotenta, zawe­
zwał go do siebie. Zbladł p. Filip po przeczytaniu 
listu, chociaż tam nie było nic niegrzecznego; uderzy­
ło go po twarzy* gorzćjręki, słowo prawdziwego o- 
bywatelstwa.

Pochwycony tym nieśmiertelnym talizmanem du-

nym w p ryw a tn em życiu.  Dobro ojczyzny wymaga ło  
udemnie  poświęcenia  i p r zy j ą ł em wydzia ł  w gab ine ­
cie pod prezydencj ą księcia Vitorji ,  oświadczam że pod 
nikim in n ym  nie by łb ym  przy j ą ł  m in is t e r s twa.«

Marszałek przeszedłszy p o k r ó t c e  swoje  czyny od 
chwil i  objęcia wydzia łu  wojny,  o świadczył  ze gotów 
jest  usunąć  się jeśli  nie posiada zaufania kor tezów i 
że wszelkiemi  s i łami  popierać będzie nowy  gabinet  
p rezydowany  przez księcia Vitorji ,  p ragnąc  n a j go rę ­
cej aby on uczyn i ł  Hiszpanj ę szczęśliwą.

Nie pot r zebujemy dodawać,  że wszystkie kó łka  p o ­
li tyczne za jmu ją  się żywo wczorajszym wypadki em,  
chociaż wszyscy czują  że ma r s za ł ek  O Donnel l  si lniej  
dziś stoi niż kiedykolwiek.

—  W Cordowa  mia ły  miejsce zawichrzenia .  Afisze 
po rozl epiane  po rogach,  wzywa ły  gward ję  na ro do w ą  
aby wspi er a ła  socjal istoskie poruszenia  w Saragos i e  i 
ok rzyk » wiwat  Rzeczpospol i ta« dał się s łyszyć w tea­
trze.  Kilka a r e sz towań dostatecznemi by ło  do p rzy­
wrócen ia  pokoju  i porządku.

—  Prowinc j a  Walencj i  ciężko dotknięta została w y­
lewem rzek.  St ra ta  w zbiorach ryżu w tej p rowinc j i  
l iczoną jest  na 2 0 0 . 0 0 0  fran.  i dotyka 3 8 0  drobuyćf t  
właściciel i .  {/ndejj. Belge).

WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.
M orning H erald  mówiąc  o armj i  tureckiej  w Azji, 

p r z \b r e r a  ż a łobny  strój  pomyślawszy o n iezmiernej  
st racie w ludziach j ak ą  ta szczęśliwa a rmja  pon io s ła  
w dwóch  kampan j ach  i rzadki ch .bi twach.  Z 2 5 0 . 0 0 0  
ludzi których Omer-paśza  w początku wojny tak d u ­
mnie w iód ł  przeciw nieprzyjacielowi ,  zaledwie dzie­
siąta część żyje dotąd,  reszta zginęł a bez ch w a ły  w p rzy ­
kopach pod Sebas topo lem i w błotach Ba ł ak ł awy ,  
w niegościnnych  obozach Eupator j i  i Batum. Morning  
H erald  p roponu j e  jako jedyny środek ludzkości  i szla­
chetny postępek wzg lędem pocr.ciwych sp r zym ie r zeń ­
ców tu rków.  żeby rząd angiel ski  nie pop rze s t awa ł  na  
przys ł an iu  im oficerów dla dowodzenia  niemi ,  co nie 
zdaje m u  się wcale d o s t a t e r m em  do uszczęśl iwienia 
Turcj i ,  ale dla dope ł n i en i a  mia ry  dobrodziejs tw,  r ząd 
angie l ski  powin ien  wziąć w swo je  ręce komisor jat ,  
wyp ł a ty  żo łdu  i adminis t rac j ę  wo j skową  a rmj i  t u ­
reckiej .  Wtedy dopiero t roskl iwość M orning Heral­
da  był aby  zadowo loną  i j ego obawy względem tych 
biednych t urków mog łyby  się nieco uspokoić.

(Journal de St. Petersbourg). 
WIADO MO ŚCI  Z  MORZA BAŁTYCKIEGO.

—  List z Hel igoland o t r zymany  w Darmsztadzie,  
donosi  o fakcie dowodzącym,  że werbown icy  ang i e l ­
scy i ich ajenci ,  nie cofają się przed żadnym ś rod ­
k iem choćby na jgwał town ie j s zym,  byleby za jego po­
mocą  mogl i  sobie zapewn ić  młodych  r ek ru tów  n i e ­
mieckich.  Oto ten fakt.  Mechanik M *** u rodzony 
w Darmsztadzie ,  k tóry p r a co w a ł  w j ednym zakładzie  
w Ha mburgu ,  wyszed ł  pewnego  dnia na przechadzkę 
do Altony.  W s t ąp i ł  tam do jednej  oberży,  ale kiedy 
chcia ł  płacić  za m a ł ą  przekąskę,  gospodarz nie tylko 
nie chc i a ł  wziąć od n iego pieniędzy,  ale owszem za­
p ro s i ł  go jeszcze na obiad.  M *** p rzy j ą ł  zaproszenie  
i przy stole tyle mu  dawano  pić iż nakon iec g ł ębo ko  
u sną ł .  O bud z i ł  się dopiero na pokładzie  s ta tku wio* 
zącego r ek ru tów  zaciągniętych do legji ar igfo-niemie-

i ekiej .  k tórych ods t awiano  do Hel igoland.  Za przyby ­

szy, czuł  s ię zmuszonym iść za l i s t ownem w e z w a ­
ni em,  jako n iewoln ik  za s w y m  p an em  g n i e w n y m . —  
Troszczy ł  się j e d na k  nie ma ło ,  czem potraf i  u s p r a ­
w ied l iw ić  s i ebie  p r zed  podk omo rz ym,  k tó ry  s am był  
na  urzędzi e i m a  doświadczeni e;  zna więc  porządek 
p r a w ny ,  w ie  obowiązk i  p l en ipo ten ta  i wierzy,  a  przy-  
najmnićj  polega  na sumiennośc i .  A chociaż pan p o d ­
komorzy  przys ła ł  m u  na  wyda tk i  pod róży ,  przemyśl i -  
w a ł  j ed n ak  nad sposobami  dostania  się bez ko sz t ó w ,  
żeby skorzys tać  i z tój zręczności.

Mnąc  w  r ęk u  z n iec i erpl iwości ,  ó w  list n ieszczę­
sny,  p. Fi l ip  sp o t ka ł  ojca B e r n a r d y n a ,  poczciwego 
s t aruszka ,  znanego  mu  jeszcze z c za sów dependencj i .  
Z a t r z y m y w a ł  go  zwyk le  przy spotkan iu ,  pod pozo 
r e m  g aw ęd k i ,  żeby zażyć szczyptę tabaki  da rm o ,  i 
t e r az  w i ę c  dop om ni a ł  się o c ło  swoje.  By ł  to śl iczny 
s t arzec.  T w a r z  b iała  r u m ia n a ,  j akby  młodzieńcza,  
j a ś n i a ł a  bardziej  j eszcze przv białych w ło sa c h  n a  
g łow ie ,  żywe tn  spo j r zen iu  i spokojnym uśmiec hu  na  
u s t ach .  Na  czole n ie  b y ło  zmarszczki ,  j e d ne  t e b i a ł e  
w łosy  świadczy ły  o sędziwości  w ieku .  O choczo , rie-  
źw o  r o z m a w i a ł  z p. Fi l ipera,  a  s ł ow a  je g o  b y ły  p r a ­
w ie  ś w ię t e ,  t ak  j uż  p rzywyk ły  do j ę zyka B o g a .- . .  
W k r ó t c e  w yg a d a ł  się s t a ru szek ,  że  wyjeżdża aa 
k w e s t ę ,

—  A gdzie, w jaką stronę?
— Objadę dobrodziejów naszych całćj prowincji.



ciem na tę w ysp ę ,  M*** zost ał  zaraz wc ie lo­
ny do legji angielskiej .  Niemiecka Frankfurcka Ga­
zeta  u t r z ymu je ,  że ojciec tego młodego  c z ł o w ie ­
ka przeds ięwziął  już s t o so wn e  kroki  aby d o p o m i ­
nać się u rządu ang ie l sk iego  o oddanie  syna.

{Journal de St. Peters hour a).
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K Ą P I E L E  M O R S K IE  W  H E I L I G E N  D A M E N
P O D  D O B E R A N  

i tameczny doktór August Korlium:
Doberan po łożone w Wielk i em Księstwie Meklon-  

bu rg - Sz wer in ,  w odległości  6  wiors t  od br zegów m o ­
rza Bałtyckiego,  jes t  pos i ad łośc i ą  t amecznego  Wie l ­
kiego Księcia panu j ącego— podróż z War szawy  odby ­
wa się przez W ro c ł a w ,  Ber l in ,  Hagenów i Rosztok,  
gdzie się kończy ciąg kolei  żelaznej ,  leczz Rosztoku do 
Dobe ran  j uż  jes t  tylko 5  i p ó ł  mili  wyborne j  źw irówki  
i powozy lub omn ibusy  na każde zawołan i e .  Do D o be ­
r an  należy druga pos i ad ło ść  nad s am em morzem Bal-  
tycki em położona Hei l igen Damen zwana,  gdzie w ł a ­
śnie  m a j ą  miejsce kąpie l e  mor sk i e .—  S.  p. F r yd e r y k  
Franc i szek  1 b. Książę Mek lenburgsk i  w roku  179 3  
b y ł  p ie rwszym założycie lem tamże kąpiel i ,  a raczej 
w  ca ł e m pańs twie  Niemieckim;  na pamią tkę  czego 
dziś panujący Wielki  Książę Mek lenbu rgsk i  F ryde -  
r yk -F ranc is zek  II sprowadziwszy  do Heil igen Damen 
o 10 mil nadzwyczajnej  wielkości  g rani t ,  na n im  s t o ­
sowny napi s  wyryć roskazał .

Nie ro spakowawszy^nawe t  rzeczy,  chc ia łbym powie ­
dzieć pobi eg ł em,  ale niestety wycieńczony i u t rud zo ­
ny pow l ek ł em  się ledwie nad brzeg morza ,  aby je po 
raz p ie rwszy  u j r zeć—  i przypat rzyć  się ż y w io ło w i , c o  
n>i m i a ł  powrócić  zdrowie  i zapewnić  nadal  p rzy ­
szłość.  Gdym je  po raz p ie rwszy  u j r za ł  by ło  spokojne  
jednol i te ,  płaszczyzna bez gr an i c ,  na d a re m n ie  oko ich 
szuka.  Czy ta łem op isy ,  w idz i a ł em a rcydzi eła  pędzla 
p rzeds tawiaj ące  morze ,  jest  to piękne i szczytne,  ale 
wszys tko w po rów nan iu  p r aw dy  ma łe .  s ł o w e m  to 
wszystko n iep rawda .  Trzeba widzie aby ocenić  —  
trzeba czuć aby,pojąć!)

Od rok u  1 7 9 3  op iekuńczy  rząd widząc  szczególną  
skut eczność  t amecznych  kąpiel i ,  po w zno s i ł  z n a k o m i ­
t e  kosztowne nad brzegami  morza  gmachy  i u rządz i ł  
cały zak ład  odpowiednio  wszelk im pot rzebom.

Brzeg morza  w tein miejs cu  nie jes t  j ednos t a jny  —  
w części wyn ios ły ,  a w części niższy —  po k ł ad  p i a­
szczysty nie kamienis ty ,  co dla kąpiących się nader  jes t  
dogodoem,  ile ze się unika  uderzeń i skaleczeń.

Nad brzeg iem z lewej  s t r on y  g łó w n y c h  zab udowań  
dla kobiet ,  a z p rawe j  w odda l en iu  dla mężczyzn,  
urządzone są kąp ie l e ,—  tam można  się kąpać  a lbo na 
o twa r ł em morzu  przy pok ładach  l ub  l i nach si lnie do 
brzegu umocowanych ,  a lbo przy obszernych  n a k r y ­
tych wozach w miarę  potrzeby głębiej  w morze  w p u ­
szczonych.

Doświadczenie  p rzekona ło ,  że n ie  wszystkie  osoby 
od razu  mogą  używać kąpiel i  mor sk i ch  z imnych ,  aby 
więc zrobić s t osowne do kuracj i  przejście,  u r ządzone 
są  w odzie lnym gm achu  nade r  wygodne  kąpie l e  c ie­
p ł e ,  w wannach  zawiera j ących 4 0  s tóp kwadr ,  wody,  
w  tymże s amym gm ach u  i obok za łożenia  apteki ,  u -  
r ządzone są kąpiele  s iarczane,  kropl is te  i t. p. Z imne  
kąpie l e  t rwa j ą  w Heil igen Damen  zwykle  od 1 5 c z e r -

—  Czy nie znasz przypadkiem ojcze, pana pod­
kom orzego, i czy będziesz u niego?

—  A  jakże m ó g łb ym  nie znać teg o  zacnego o-  
byw atcla . jakbym m ó g ł  pominąć progi, tego  chrze-  
śćjańskiego dom u.

—  A  czy nie wziąłbyś mnie ojcze z sobą? P o ­
w iem  ci szczerze, mam trochę interesu do n iego ,  
muszę dobiegnąć.

— Najchętnićj,  ale ja nie bardzo w y go d n ie  jadę,  
zwyczajnie buda kw estarska  i konie na duchow nym  
obroku. Przy  tem zajadę w  każdćj w iosce  do d w o ­
ru, w  każdein miasteczku do proboszcza, albo k la­
sztoru.

—  N ic  to , ja się zgadzam na w szystko, w iesz oj­
cze żem nie w y m y śln y .  A le  zawieziesz mnie aż na 
miejsce do podkom orzego , stamtąd da mi konie, al­
bo jakoś inaczej dostanę się napow rót.

Staruszek zg o d z i ł  się na na wszystko, lecz nagle  
błysnęła  p. F il ip o w i jakaś myśl n o w a , rzekł więG do  
niego ciszej i p ra w ie  na ucho:

—- Słuchaj ojcze! przed tobą m ogę  zwierzyć się 
otwarcie. O to  między naszą bracią zaw iązało  się  
tow arzystw o miłosierdzia, dla zbierania składek dla 
ludzi, nieśmiących w yc iąg ać  ręki po ja łm użnę. T o-

wca do 2 0  wrześn i a ,  a nawe t  po 1 października,  przez 
ten czas najniższa t empe ra tu r a  morza  bywa 9 s t opn i  
c iepł a,  a najwyższa do 2 0  s t opni  dochodzi .

S t an  morza  w tem miejscu nie jes t  ani jednos t a jn i e  
spokojny ,  ani  zbyt  burz l iwy i to w ła śn i e  w p ł y w a  ua 
skut eczność  kuracj i  He że w c i ągu  2 4  kąpiel i  p o ło w a  
bywa przy w zbu rzo ńem ,  a po ło w a  przy s p ok o j n em  
morzu .  Widz i a ł em przecież i r o s hukane  morze  —  
nie pozn a ł e m go. ow a ła go dna  płaszczyzna p r zemien i -  
n i ł a s i ę  w s t raszl iwy ż y w io ł  do k tó rego  st rach p r zy s t ą ­
pić, a nawe t  spoj rzyć  zdaje się nie wo lno  —  atomy,  
k rop l e  i płaszczyzny zmien i ł y  się w o g r o m n e  góry  
b a ł w a n ó w . —  cisza jednos ta jna  w st rasz l iwy świs t  i 
ryk  — ^drżało powiet r ze ,  i brzegi  i ziemia drżeć się 
zdawa ły .

Zdaje się że w t akim razie kąpać  się n i ep od ob na .—  
że się kąpać  nic dozw a la j ą — przeci  wnie j es t  to k u r a ­
cja s t opniowo  najskuteczniejsza,  a c z łowiek j akby  u-  
fając wspan i a ł omy ś l noś c i  tego potężnego pana w c ho ­
dzi do n iego po ocalenie.

Obok  skut eczności  samych  kąpiel i  mor skich ,  n a t u ­
ra jeszeze u tworzy ł a  w Heil igen Da men  położen ie  n a ­
de r  p r zy j emne  dla zdrowia.  Nad brzegi em morza są 
obszerne  lasy z u rządzonemi  sp ac e r a m i— to u t r zy m u ­
je  w razie potrzeby ch łód  i s t an  a tmo s fe r y  tyle dla 
ko ru j ących  się pożądany,  tak. że żadna pora  nie zdaje 
się do tk l iwą  i kuracj i  nie p rzerywa .  Obok  tego wszy­
stkie po tr zeby życia są  p r zewidz i ane— lokale wygodne  
suche,  kto ich pot r zebuj e  wyk win tne ,  kuchnia  z d r o ­
wa,  bo miejscowy dok tó r  w to wg ląda ,  u s ługa  s t a ł a  na 
każde zaw o łan i e ,  s ł o w e m  to wszys tko po ł ączone  r a ­
zem sprowadza  znakomi ty  n a p ły w  o s o b n a  ku rac j ą  do 
Hei l igen Damen tak że co raz  więcej s t awia j ą  z abud o ­
wań nu  mieszkani a i zakład .

W istocie c zarodziejską ręką  s t an  zd r ow ia  się po le ­
psza, Co do mn ie  pr zy j echa ł em bez s i ł ,  bez ape ty ­
tu,  z bezsennością ,  s ł o w e m  by ł em w na j smu tn i e j szym 
s t anie  —  po kl i ku kąpie lach bo zaledwie czterech,  
c z u ł e m  się i nnym,  nie chodz i ł em  lecz b iega ł em,  m o ­
r ze  i powie t r ze  w lew a ło  mi codziennie  zdrówia ;  a w 
po łow ie  kuracj i  to j e s t  po 12 kąpielach czu ł em się 
od rodzo nym ,  dziś zaś j e s tem zdrowszym i s i ln i ej szym,  
niż k iedyko lwiek  n im  by ł em.

Widzi a łem osoby z tak o s ł ab io ny m  n e r w o w y m  sy- 
s t ema tem,  że drżeni e c i a ł a  w y r ó w n y w a ło  konwu l s jom;  
w idz i a łem wy c i eńczonych  których  do kąpie l i  p r z y w o ­
żono,  spa r a l i żowanych ,  s ł o w e m  do życia n i e pod o ­
bn yc h , — kurac j a  w Hei l i gen Dameri w o ka m g n i en iu  
ich ozd rawia ł a .

Ca ły  zak ł ad  pod względem ad min i s t r a cy jnym zosta­
je pod nadzo rem mie j scowych u r zędników,  lecz d y r ek ­
cja tejże admini s t rac j i ,  j ak n i emnie j  g łó w na  rzecz, to 
j es t  kuracja ,  odb yw as i ę  pod k i e r un k i e m i dozorem n i e ­
odst ępnego  t am że  doktor a ,  co tyle jes t  ważuem.  bo 
każdy  ku ru j ący  codzienie po razy ki lka,  ma  wsze lką  
możność  zasięgania  r ad  i informacj i  w jaki sposób  
s t o p n io w an ą  kurac ję  odbywać .

Obecni e  l ekar zem kąpiel i  mor sk i ch  w Hej l i gen D a ­
m e n  j es t  zna komi jy  dok tó r  i . ukochany  przez w s z y ­
stkich  Au gu s t  Kor t i nm,  u rodzony  w r. 18 10  w m i e ­
ście P e n t z l i n i e—  j es t  uczn i em u n iw e r s y t e tu  w Halle 
i W i r z b u r g u .  a w tem d rug i em mieści e pozyskał  s t o ­
p ień  d o k t o r a  medycyny i ch i ru rg j i .—  Tak podczas po-

w arzystw o to trzymamy w  tajemnicy, bo i pismo p o ­
wiada, żeby lew ica nie w iedziała o tem co prawica  
daje. Muszę w ięc  teraz w  tym względzie  dobiegnąć  
do podkomorzego, który je s t  g ło w ą  naszego to w a ­
rzystwa miłosierdzia. T ylko  na m i ło ść  Boga nie w y ­
daj się z tem , przed obojga p odk om orstw em , bo 
w iesz , że prawdziwa cnota boi się słońca. Przem y-  
ś l iw a łem  w łaśn ie  jakby odbyć podróż bez kosztów ,  
i oszczędzony stąd grosz rzucić do skarbony. W in n i ­
śm y to teraz twojćj dobroci,  i ofiara ta pójdzie na 
tw o ją  intencję. A le  mam jeszcze prośbę do c iebie  
kochany ojcze!

—  Z duszy i serca, wszystko co mogę! rzekł sta­
ruszek, ściskając z rozrzew nieniem  Judasza.

—  O to ,  czy n iem óg łb y ś  jadąc ze mną, w spom nić  
lepićj znajomym, o praw dziw ym  celu mojój pod ró­
ży? Możeby na tem  zyskała cierpiąca ludzkość.

—  Z duszy i serca, i upewniam cię zawczasu, że 
nie w rócisz  z próżną, szkatułą. Jest  między nami 
w ielu  złych, tw ardych  i nie użytych, ale tćż mamy  
pobożne serca i w zn ios łe  dusze. W ie rz  mnie k w e s -  
tarzowi, ja to w iem  najlepićj, bo jestem  probierczym  
kamieniem ducha ofiary!

Nazajutrz mieli wyruszyć. Pan Filip z ła tw ił  się  
na prędce ze sw em i interesami, na d w u tyg od n iow y

bier ania  nauk,  j a ko  też zaraz z począ tk i em praktyki  
swej ,  okazując  szczególniej szą zdolność  w swej  sztuco, 
Korl i um w nade r  m ł o d y m  wieku,  bo jeszeze w r. 1831* 
w ys ł a ny m  zos t a ł  przez władze Księstwa M ek le nbu rg -  
S c h w e r i n  do Be rl i na  dla zbadania panuj ące j  pud ów 
czas cholery.  —  Oko  j ego badawcze,  wrodzona  p rze­
nik l iwość  i św ia t ł o  wyższe nad lata.  j akko lw iek  z nie-  
ob eznaną  cho robą ,  przecież poda ły  sposobność  do r ó ­
żu ych i ważnych  spos t rzeżeń.

Od  roku 183 2  do 1848  Kor t i nm by ł  dok to r em 
w W a rn ,  nas t ępni e  zaś do roku  1853  w Rosz toku .—  
Mieszkańcy W arn  i Rosztoku j ak  n i emnie j  sąs iednich  
i od l eg łych  okol ic  w osobie Kort iurna widziel i  p r a ­
wdziwego op iekuna swego  i zbawcę,  d l a t ego  też » ł e -  
boki  żal pozos t a ł  w ich sercach;  wówczas  k iedy \v°ro- 
ku 185 2  władze  Wielkiego Księstwa Mek łenbu rgsk i e -  
go łącząc w ła sn e  p r zekonan ie  z pow szechnym o d g ł o ­
sem,  że kąpiele  mo r sk i e  po tr zebują  mieć ua czele le­
karza ze wszech mia r  św ia t ł ego ,  szczególnie zaś o b e ­
znanego  ze s t anem atmosfe ry ,  s k ł ade m morza  i wszel ­
kich wód m ine ra lnych ;  p o w o ła ły  Kor t iUma na s t a ł e ­
go lekarza do Doberan  powierzaj ąc  mu  kąp ie | c m 0 rskie 
w Hei l i gen Damen .

W yb ór  ten szczęśl iwy jes t  jeżeli  nie na jg łówn ie j s zą  
to j e d ną  z g łó w n y c h  pobudek na p ły w u  tylu osób do 
Hei l i gen D am en .—  Św ia t ł y ,  doświadczony ,  nie i g r a ­
j ący sobie z życiem ludzk iem a nawet  na jmn ię j sz ,  
chorobą ,  wy lany  z ca łem poświęcen iem dla chorych 
August  Kor t inm jest dziś p r zedmio t em poszanowani?, ,  
uwielb i enia  i przywiązani a  wszystkich,  tak dalece że 
z odległych nader  miejsc l udność  przybywa dla k o r zy ­
stania  z j ego rad tyle t r afnych i poczc iwych—  a s zczę ­
ś l iwe j ego ku racj e  w wypadkach  nawe t  n i e p r a w d o p o ­
dobnych ,  obok wszelki ej  energ i i ,  z oględną o s t rożno ­
ścią połączonej ,  nakazuj ą  go policzyć do rzędu tych 
rzadkich znakomi tośc i  ta lentu i serca,  k tór cmi  wiek 
dzisiajszy szczycić się może.

Nie jes t  to ż adną  dla dok to ra  Kort iurna pochwa łą ,  
jes t  to oddani em mu  należnej  s ł usznośc i ,  ile że św ie ­
ży o t r z y m a ł  dowód  j ak  dalece św iat ło  jego j es t  c e n i o ­
ne sko ro  w pańs twie  N iemieckim  u tworzone zos t a ło  
t owarzys two  hyd rologiczne  pod p r ezydencj ą  trz ech 
dy rek to rów ,  na jednego z których j ednomyś ln i e  p o ­
w o ł a n y m  zost a ł  Kor t i um.

P o m im o  rozl egłe j  i mozo lne j  praktyki ,  doktór  K o r ­
t i um obecnie  pracuj e  nad ważnein  dz i e ł em medycznem-  
będzie ono obe jmować  nowy  pogląd „a cz ło w ie k a ’ 
a stąd kwes t j e  na j t rudni ejsze i najzawi lsze,  <lo na jp ro -  
ściejszych są  przy wiedziouemi.

L ub o  nie obeznani  ze s z tu ką  l ekar ską ,  z wielu j e ­
dnak myśli  j aki e nam w y łożonemi  z o s t a ł y ,  śmia ło  
możemy  powiedzieć,  że dzie ło to rozdzierając g rube  
zas łony,  s t anowić  może nade r  ważną epokę,  w tak 
t r udne j  jak lekar ska  nauce i dla tego z n i ec i e rp l iwo­
ścią oczekuj emy  wydania ,  które  n i ewątp l iwie  u świe ­
tni imic św ia t ł ego  i s zanownego  autor a.

TEATR WIELKI .  Jut ro :  Szóste wys tąpi enie  panny  
Nadziei BogdanofT, Iszy ak t  Napoju miłosnego. — Część 
3go  aktu  opery  Robert D jabel— Divertissement tan - 
cer s kie. ,

Dzś r ano  s t opni  z imna 4, wczoraj  w poł .  zimna 3.  
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 2 cali 3-

wyjazd. Kazał up ak ow ać t łom oczek , i na wszelki 
w ypadek  w rzucił  do n iego kilka sądow ych szpar­
g a łó w .

Po ukończeniu przygotow ań p. F ilip miał czas d o ­
piero ocenić pożytek swojej podróży. Cieszył się 
z pochw ycenia  w  porę szczęśliwej myśli. N ie  był to 
jednak  pomysł j eg o  ciasnćj g ło w y ,  naśladow ał go  
ty lko  z licznych poprzedniczych przykładów . A czu­
jąc w  sobie ten jakiś  brak wynalazczej siły  szachraj- 
s tw a ,  rad był ze s to su n k ó w  z p. Petrycym  i n iek tó ­
rymi pryncypałami z prowincji, którzy m u dawali  
praktyczne lekcje w yro zu m ow an eg o  łotrostwa.

'- 5  *  *
*

Ruszyli nareszcie w  drogę. Jadąc za śladami kw e-  
starskićj bryki, wstępując z naszymi podróżnymi do  
każdego dw orku, dw oru i pałacyku, do każdej płe-  
banji i klasztoru; przejrzelibyśmy się jak w  zw ier ­
ciadle, w  sercu naszego towarzystwa. A le  musiemy  
o d w o ła ć  oko, zapatrzone w teH  różnobarwny, różno-  
cien iow y obraz i w strzymać rękę skorą do opisów;  
musimy na teraz ograniczyć się ledw o  doraźnemi ry­
sami.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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